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Z dzieła przeszł.  roku wyszłego w  P a ry ż u : T u n i s ,  
N oiw clles a jiic a in es; p a r J. L . Lugan.

Pośród oazy, upięknionćj rozkoszną wege- 
tfioyją, której powab o wiele jest powiększony 
blizl ością morza, leży małe tunetańskie miasto 
N e b e l ,  opasane gaikami i ogrodami. Przy­
bywając do tego miasta od Tunetu, droga 
prowadzi przez zaspy piasczyste, z których 
używać można widoku najrozkoszniejszej oko­
licy wiejskiej. Pod niebem najprzyjemniej- 
szem, pomiędzy ogrodami i palmami, wyżej 
jeszcze jak minarety okolic, wystaje miasto 
Nebel. Świeże wietrzyki, przewiewając po 
gaikach p o m a r a ń c z o w y c h  i po d u ż y c h , ja śm i­
nem i różami okrytych płaszczyznach, naj­
milsze wonie zanoszą do podróżnego, za­
chwyconego widokiem okolicy. Jeźli jeszcze 
przypadkiem biały żagiel na dalekim widno­
kręgu zabłyśnie i okręt, marszcząc gładkie 
morza zwierciadło, ku brzegom zdąża; naten­
czas zaspakaja się najbardziej nawet wznie­
cone oczekiwanie. —> Miasto Nebel, którego 
widok z daleka tak śmiejący się przedstawia 
obraz, i wdedy nawet nie zawodzi oczekiwa­
nia naszego, gdy je bliżej poznamy, bo każdy 
kto tam baw ił, niechętnie tylko opuszcza to 
miasto. Jestżeto piękność i ponęta kraju, co 
tak łagodny wpływ wy wióra na obyczaje mie­
szkańców, alboli może dawniejsi mieszkańcy, 
starożytni Maurowie Grenady, zaszczepili 
w tym kraju smak do rozrywek i kwiatów?

W pamięci teraźniejszych mieszkańców mia­
sta Nebel nie żyje już więcej owa potężna 
Grenada, lecz Grenada piękna i spaniała. 
Z dawnych obyczajów została im tylko chęć 
używania życia. Nie noszą ciężkiej broni, ale 
się stroją kwiatami; nie łamią włóczni ku czci

pięknych kobiet, lecz dotąd jeszcze głoszą 
u nóg ich skargi miłosne w baladack; a wszak­
że kobiety nebelskie są najpiękniejsze i naj- 
ognistsze z całego tunetańskiego państwa.

W Neblu pielęgnują jaśmin i białą różę, 
z których alszyry (niewolnice) haremu robią 
owę sławną wświecie essencyję. Tysiące o- 
grodów, otaczające miasto, nie są jeszcze do­
stateczne dla mieszkańców; dom każdy ma 
swoje kwatery z kwiatami i wonność wyda­
jące akacyje. Kobiety nie wychodzą z domu 
bez bukietu w ręku. mężczyźni zdobią turbany 
jaśminem i wszędzie rozdają kwiaty.

Ubiór kobiet Neblu odpowdada słodkim ich 
obyczajom, na czem wszakże smak ich i  chęć 
p o d o b a n ia  s ię  zysk u ją . W  T u n e c ie  o b ła d o ­
wane są kobiety haftowanemi sukniami; nie 
wddać ani tw arzy, ani kibici; oko nie może 
przedrzeć się przez massę złota i  jedwabiu. 
W głębi kraju zaś noszą kobiety arabskie , 
prostą, aż do kostek spadającą i po bokach 
podpiętą tunikę z krótkiemi rękawami.

Kobiety Neblu okrywają się szeroką, weł­
nianą, jak śnieg białą szatą, która w sposobie 
jak najprzyjemniejszym robiąc ich postać 
wydatną, aż do kostek sięga. Koniec tej szaty 
noszą w ręku dla zakrywania twarzy, albo 
raczej, aby najwykwintniejszem zalotnictwTem 
w poruszeniach, ile możności najpiękniejszych, 
odsłaniających niekiedy swoje piękne ra­
miona, bądź pokazywać, bądz zakrywać 
oblicze. Chodzą zawsze boso, ale ponieważ 
drogi w samym Neblu, jak i w okolicy, naj­
delikatniejszym i najczystszym okryte są 
piaskiem, nie wdclać więc najmniejszego za­
brudzenia na ich ładnych nóżkach.

Leopold, młodyFrancuz, mieszkający od nie­
jakiego czasu w Tunecie, przybył d o  N e b l u  dla 
zabawienia w nim kilka dni, zwabiony VVłescI§



( 346 )
przyjemności miasta tego. Mieszkał n Sidy 
Ahmeda, pochodzącego z jednej z najstarszych 
rodzin k r a ju ;  u prawdziwego patryjarchy, któ­
rego życie było jednem z najprzyjemniejszych 
jakie tylko prowadzić można. Lata zmieniły 
rysy twarzy jego, nie oszpeciwszy ich; w tem 
się tylko odmienił, że mu broda posiwiała. 
Z siła mężczyzny i ze szczątkami znakomitej

Eiękności, łączył 6paniałość, a nawet można 
yło powiedzićć, przyjemność starca. Widząc 

dom jego,w Neblu, można było powziąć do­
kładne wyobrażenie oby czaj ów kraj u, zupełnie 
mu właściwych, mićć pojecie o pomieszaniu 
zwyczajów tureckich z arabskiemi, wreszcie 
o zbytkach nowych czasów, a prostocie daw­
nych. Na piętrze, w pokojach spanianych, wi­
dziano wyzłacane posadzki, materyje jedwabne, 
aksamit i marmur w obfitości; zgraja służal­
ców, Mameluków, Murzynów i Murzynek, 
kobiet i młodych alszyrek składała niejako 
dwór jego, gdy tymczasem na dole, w obszer­
nych sieniach stała zawsze liczna trzoda owiec, 
przez którą jakoteż przez grupę Beduinów, 
czekających na posłuchanie pana swojego, 
trzeba się było przeciskać, chcąc dostać się do 
wschodów, prowadzących do spaniałych gma- 
ehów. W południe zamykał się Sidy Ahmed 
w haremie swoim, vc którym dziesięć młodych 
dziewic utrzymywał. Spuszczano wtedy kitaj- 
kowe firanki, tak, że tylko słabe promienie 
światła wciskały się przez kolorowe szyby. 
Muzyka i taniec chwil kilka jeszcze zabawiały 
starca, nareszcie znużony zawierał do snu po­
wieki i odtąd głęboka cisza panow ała w haremie 
aż do wieczora. Pomawiano Sidy Ahmeda, 
iż dźwigał więzy pięknej Amudy, będącej naj­
bielszą pięknością haremu, lubo pochodziła 
z krainy daktelów, z plemienia koczowniczego 
Zerythu. Dla przypodobania się szczęśliwemu 
Ahmedowi okrywała twarz swTojemi pięknemi 
czarnemi włosy, a wtedy błękitna gwiazda, 
jaką podobnie wszystkim dziewicom plemienia 
swrojego nosiła na czole, nadawała jej licu po­
wab nieporównany. Wieczorem usiadał stary 
Maur przed drzwiami swrojego domu, kazał 
ulicę wodą pokropić, poufale rozpraw iał z swo- 
jemi ludźmi lub z przechodzącymi, dawał Be- 
duinom posłuchanie i zabawTiał się patrząc, 
jak jadły przyprowadzone przed niego owce.

Sidy Ahmed, który tak towarzysko całe życie 
swoje w domu wiasnym przepędził, był prze­

to samo charakteru przystępnego i przyjemny 
w obcowaniu. Z rysów twarzy jego prze­
mawiała dobrotliwość, a twarz tak szczera 
nie kłamie. Leopold polubił go zaraz pierw­
szego dnia przybycia swojego do Neblu; dobry 
ten moslemitanin bowiem był we w?szystkiem 
otw arty, a przytćm nader oględny w po­
stępowaniu, i dom cały ofiarował na usługi 
swojego gościa, wyjąwszy gmachy zwane 
kaza, tak mianował pokoje kobióce, bo do tej 
świątyni oprócz niego mieli tylko przystęp 
bardzo młody Mameluk i Murzyn, obaj słudzy 
jego. Sidy Ahmed lubił pogadankę; po obie- 
dzie szczególnie wyszukiwał swrojego gościa 
Leopolda, by z nim rozmawiać w tak zwanym 
języku Franków, jak nazywał język włoski. 
Lubo nie bardzo surowo trzymał się przy­
pisów Mohameda, nie pił jednak podczas stołu 
czerwonego wina, lecz gdy wety dawano, 
które osobliwie lubił, a które składały się 
z przepysznych^ cukrów, ciast z pistacyjami", 
granatów-, świćżych dakteli i t. p., spijał deli­
katne, żółte jak złoto, wino hiszpańskie. Wina 
tego pił dobry staruszek nie mało, zwykł 
bowiem mawiać, ze takie wrino nie uciska 
serca. To prawda, że nie uciskało serca, 
lecz rozlewało ogień po krwie starca i po­
liczki jego krasiło lekkim rumieńcem. Leopold 
nie mógł wtedy napatrzeć się na piękną głowę 
starca, na jego to raz dziecięce, to znowu 
majestatyczne rysy twarzy, aż dopokąd nie 
podniósł się starzec i raźnym krokiem nie od­
szedł do haremu. Smutnie poglądnąwszy za 
nim Leopold, udawał się na brzegi morza 
dla używania świeżego powietrza.

Leopold poznał u Sidy Ahmeda pewnego 
młodego moslemitanina, imieniem Sidy Ali, 
człowieka łagodnego i przystępnego charak­
teru , i wkrótce obaj młodzi ludzie zostali 
przyjaciółmi. Wielką część dnia spędzali z sobą 
i robili konno dalekie wycieczki w okolicę. 
Młody Francuz szukał starych napisów; 
w takich podróżach towarzyszył mu Ali , nie 
najwięcej jednak zajmując się podobnemi 
odkryciami. Chociaż dzielił nie raz radość 
przyjaciela swrojego zjakiego szczęśliwego od­
krycia, czyniłto nie pojmując przyczyny tej 
radości. Nie wiedział, że kraj ten należał daw­
niej do Kartageńczyków i Rzymian, mówiono 
mu tylko o chrześcijanach i moslemitanach. 
Podczas gdy Leopold wdzierał się aż do
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piwnic ruin i krzątał się po sklepieniach , kich zaw sze Wschód sobie wy obrażałem.Pięknef 
siedział Ali pod cieniem drzewa na dywanie kobiety, którym wtenczas wolno jest wy- 
i słodkim oddawał się marzeniom, dopokąd chodzić, zdybywałem wszędzie, to po ulicachr 
badacz starożytności, uradowany, jak dziecko, to w ogrodach, to za obrębem murów miej- 
nie wrócił z ułamkami tablic marmurowych, sbich. Dnia pewnego szedłem za całym ich 
posągów lub gzómsów, albo z jakim staro- orszakiem, udającym się przez bramę Solimana. 
zytnym napisem w pularesie , o czem wńele Skoro wyszedłem za obręb miasta,, widziałem 
pięknego umiał rozpowiadać, czego jednak je tysiącami rozsypane po gościńcach, na du- 
młody Maur nie rozumiał. Gdy Leopold tym zym cmentarzu , na dolinach i na szczycie 
sposobem zwiedził nakoniec całą juz okolicę, wzgórza, panującego nad miastem. Wiedzia- 
uczuł to w Neblu także, co tak często czuł łem, że odwiedzają groby swoich krewnych i 
dawniej w Tunecie, że ani przepych widoków, także miejsce marabutem zwane, gdzie po- 
ani prześliczne niebo, ani wszelkie rozrywki chowany jest pewien święty, niezmiernie 
nie były w stanie utłumić tęsknoty, obudzają- czczony w Tunecie. W tych, przez cały rok 
cej się w jego sercu. W Neblu, gdzie wszy- zamkniętych niewiastach,. widać było we- 
stkie kobićty tak są powabne, gdzie się tak wnętrzną radość, z jaką oddawały się pozwo- 
zwodniczo i tak zachęcająco uśmiechają, zda- lonej im w' dniu tym wolności. Towarzyszyły 
v^ło się wprawdzie, że tylko wybrać na- iin Murzynki, lecz ani jeden moslemitanin 
leżało, ażeby być szczęśliwym w miłości; nie znajdował się między nićmi. Nie jestem 
ale szczęście takie dla moslemitanów tylko, wstanie opisać ci przenikających mię uczuć,, 
nie zaś dla ehrześcian przeznaczone było, bo gdy się pomiędzy tómi niewiastami znajdo- 
w Neblu, równie jak w Tunecie, owę nie- wałem. Powietrze było łagodne, ony, będąc 
szczęśliwą niewiastę, która w miłość wcho- oddalone od miasta, opodal od spojrzeń swo- 
dziła z niewiernym, bez względy zaszywano ich panów, nie wahały się poodkrywać twarzy 
w wór i wrzucano do morza. Często nasz i śmiało w około poglądały. Ileżto pięknych 
biedny młody przyjaciel dla uczynienia ulgi widziałem tam kobiet! Wprawdzie* były 
swojemu sercu odzywał się doAlego: »Nebel w ogóle cokolwiek blade, lecz ożywione peł- 
jest pięknym krajem dla ciebie, lecz nie dla nćmi wyrazu oczami. Kilkakrotnie patrzały 
mnie.« Ale Maur nie rozumiał go i zwykle na mnie wzro-kiem znaczącym, a widząc te  
odpowiadał: »Słońce, morze i drzewa są dla ich bystre i rozkoszy pragnące oczy, te ich 
każdego, i mniemam, że tu są tak samo piękne, usta w połowie otwarte, miłością i zapałem 
jak w twojej Franeyi.« — »Słuchaj mnie,« tchnące; pojmowałem, dla czego moslemitanie 
odrzekł Leopold na to; »gdym przybył do tak troskliwie kobiety swoje zamykają. Wido- 
Tunetu, byłem zdziwiony, zachwycony wszy- wisko to było dla mnie równie now e, jak 
slkiem, co widziałem. Owo bogactwo i owa powabne; niewiasty przechadzały się, siadały, 
rozmaitość obcych dla mnie ubiorów, ta róż- lub wdzierały się na wzgórze ; wszędzie two- 
ność plemion ludzkich, te spaniałe meczety, rzyły się grupy, podobne do koszów7 z kwia- 
bazary pełne przepychu, owe obyczaje ła- tami, z powodu różno-barwnych subień, Le- 
godne, ta chęć zarobkowania i miłość do pracy, żące po lewej stronie jeziorko , gładkie Jak 
które tam znajdowałem, gdziem mniemał zna- zwierciadło i małemi przerzynane łodziami, 
leźć barbarzyństwo i gnuśność; wszystkoto podwyższało piękność okolicy, najciekawszym 
tak mocno mię zastano wiało, jak bardzo cie- jednak widokiem dla innie był duży cmen- 
szyło w duszy. Przybyłem właśnie ku koń- tarz z swojemi ładnemi grobowcami, gdzie 
co w’i ramazanu, podczas świąt waszych; całe nawet kości ubogiego człowieka pod kamie- 
miasto ozdobione było szalami i banderami, niein spoczywają, a nie zaś, jak gdzie indziej, 
wszędzie snuły się masy świątecznie ubranego pod bodziakami i chwastem, i gdzie w łaśnie 
i wesołego ludu. Pogoda była prześliczna i niewiasty przechadzały się pomiędzy groby 
sam jeden przechadzałem się pomiędzy Ara- z głowami spuszczonemi ku ziemi. Wyobraźnia 
bami, Murzynami i Maurami, którzy po uli- moja rozkoszowała we wszystkiem, co Tunet 
cach się snuli. Tunet wydał mi się w tedy najpiękniejszego zawierał, wkrótce jednak u- 
całkiem w owych świetnych kolorach, w ją- czułem czczość, zwykle następującą po prze­

je
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syceniu. Skończyły się święta; często jeszcze 
chodziłem za bramę Solimana, ale nic nie 
widziałem, tylko upałem ziejące słońce i bia­
ławy piasek, wzburzony kopytami wielbłądów. 
Wzgórze było puste i opuszczone, a na gro­
bach siedziało tylko kilka ubogich płaczących 
niewiast. Mojej tęsknocie jedynie nocy sprzy- 
jały, a widząc kobiety, jak cienie pojawiające 
sic i znikające po tarasach, tern boleśniej 
czułem, czego mi niestawało. Byłem samotny 
i opuszczony, zostawały mi tylko spomnienia 
z Francyi, i podobnie starcowi przeszłością 
tylko żyłem. Czy pojmujesz teraz dla czego mi 
się w twoim pięknym kraju nie podoba ?« — 
Ali z uśmiechem ścisnął przyjaciela za rękę i 
odrzekł: »Jak powrócisz do Francyi, użal się 
przed chrześcijankami twoich cierpień i po­
wiedź im, że tylko wierność twoja ku nim 
była tych cierpień przyczyną.^

Leopold po tej rozmowie zapadł znowu 
w posępny humor. Chętnie sam jeden prze­
chadzał się po brzegach morza, a gdy spo­
tkał zakochaną parę, tym smutnićjszy wracał 
do domu. Na raz jednak zniknął ten smutek, 
rysy twarzy jego wypogodziły się, a na ustach 
znowu uśmiech zakwitnął. Wnet postrzegł 
Ali tę zmianę i łatwo mógł domyśleć się jej 
przyczyny. Jakaś istota niewieścia musiała 
zrządzić tę zmianę i tak było w rzeczy samej.

moich snach młodości,« rzekł Leopold 
dnia pewnego do swojego przyjaciela, o tw o ­
rzyłem sobie kraj czarodziejski, godny być 
ojczyzną piękności, jaką sobie wyobraźnia moja 
odmalowała. Tym krajem jest Nebel, a pięk­
ność znalazłem także; jestto anioł, hurysa! 
Czćm jest świat cały w porównaniu z Neblem 
i tą dziewczyną1«

Gdy Leopold pewnego pięknego poranku 
jechał, jak zwyczajnie , ku brzegom, siadłszy 
z konia, przechodził środkiem indyjskich drzew 
figowych, które ładny marabut (grobowiec) 
Sidy Mussy otaczały. Chciał odpocząć pod cie­
niem trzech palm, zwanych: »trzema braćmi,« 
a w tem usłyszał za sobą otwierające się drzwi 
i z bardzo nizkiej, całkiem prawie gałęzistemi 
drzewami zakrytej chatki, wyszła dziewczyna 
z twarzą odsłonioną, z obnażonemi ramiony 
i nogami. Włosy jej były z tyłu związane 
zlotem haftowana wTstażka i miała na sobieŁ O
tylko pomarańczową tunikę, zaledwo do kolan 
sięgającą. Bez bojaźni przeszła koło Leopolda,

weszła w  środek marabuta i wkrótce w róciła 
trzymając w rękach jedwabne chorągiewki, 
które zatknęła u drzwi świętego grobu. Był- 
to piątek, dzień świąteczny moslemitanów. 
W dniach tych naWscliodzie zdobią chorągiew­
kami meczety, bramy miast i marabuty. Prze­
jęty podziwem Leopold chętnie byłby prze­
mówił do pięknej wyznawczyni islamizmu, ale 
usta odmówiły mń tćj przysługi. Lecz w chwili, 
gdy dziewica juz wracała do chatki, opamiętał 
się i wołał za n ią : »Młoda dziewico! mam 
pragnienie ; czy nie dałabyś mi trochę wody?« 
— »Nie mam innej wody, tylko wodę świę­
tego,« odrzekła łagodnym, lecz nieco drżącym 
głosem i wróciwszy do marabuta, napełniła 
wTodą naczynie, którego pierwćj Leopold nie 
postrzegał i podała mu wodę, którą gościnni 
Maurowie stawiają dla przechodzących u drzwi 
domów swoich, a którą podróżny czasem na- 
w?et w marabutach znajduje. Z żywem po­
ruszeniem przyjął Leopold czarę z rąk młodej 
dziewicy; miał teraz sposobność przypatrze­
nia się dobrze oczom, czołu i każdemu ryso­
wi tego anielskiego oblicza. Zdziwiony był 
zaufaniem pięknej Maurytanki, która bez wąt­
pienia czuła się być bezpieczną pod opieką 
świętego, i myśl ta napawała go° ku niej usza­
nowaniem. Nie śmiał ani zbliżyć się do niej, 
ani dotknąć się jej ręki ; lecz gdy zabierała 
się odejść, rzekł do nićj głosem drżącym: 
»Kraj twój czarujący ; wszystko, co się w nim 
znajduje, podobać się musi, lecz nic nie wi­
działem dotąd, coby z tobą porównane być 
mogło. Wszędzie podawano mi bukiety, lecz 
chętnie dałbym je wszystkie za najmnićjszy 
kwiatek z twej ręki.« Gdy tak mówił wlepił 
oczy wrówniankę z jaśminu, która w kształcie 
półksiężyca obwodząc jej wdosy, aż ku skro­
niom spadała. Młoda dziewica zarumieniła 
się, spuściła w dół duże oczy swoje i rzekła 
oddalając się: »Słowa chrześcijan są słodkie, 
ale nam nie wolno ich słuchać.« Zaledwo 
z wielkim dla Leopolda żalem uczyniła kilka 
kroków ku domowi, gdy kwiaty z jej głowy 
spadły na ziemię. Rzucił się na nie Leo­
pold; gwałtowne jego poruszenie przestraszyło 
dziewczynę, krzyknęła, i jak ptak uciekła. 
Przy drzwiach raz jeszcze obejrzała się, raz 
jeszcze popatrzyła na Leopolda i zniknęła. 
Długo stał Leopold w myślach zanurzany, 
a gdy przyszedł dd siebie, zdawało mu się,
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ze to zjawiskiem było. W marzeniach wracał 
do miasta, wszystkie szczegóły zdarzenia swo­
jego raz jeszcze przywoływał na pamięć i 
łamał sobie głowę, ktoto była ta młoda dziew­
czyna, żyjąca tak samotnie pod opieką świę­
tego i jego usługom poświęcona. Nazajutrz 
przebiał się po maurytańsku i skoro tylko 
wieczór nadszedł, udał się do marabuta. Juz 
zbliżał się do otaczających to święte miejsce 
zarośli, gdy z miłem wrażeniem usłyszał tony 
lutni, towarzyszącej śpiewowi młodej dzie­
wicy. Usiadł za krzakiem, odgiął gałęzie drze­
winy i widział w cieniach wieczora, jak piękna 
Maurytanka z lutnią w ręku i z założonemi 
na krzyż nogami, siedziała na progu swńj 
ci atki. Pieśń jej z początku była tylko wy­
laniem marzącej duszy, ale głos jej stał się 
wkrótce silniejszym i zaśpiew ała balaaę, w któ­
rej powracający z Grenady rycórz maury tański 
opiewał upadek miasta i zwycięztwo chrze­
ścijan nad moslemitanami. Ostatnie tony 
śpiewu przebrzmiały w łagodnem powietrzu 
wieczora, gdy księżyc zajaśniał na niebie i 
srebrnćm światłem swTojem, przekradająceni 
się przez liście drzew, oświecił twarz dzie­
wicy, której łzami napełnione oczy zwrócone 
były na pół-księżyc marabut u , błyszczący 
ogniem światła miesięcznego. W tćj chwili 
dał się słyszeć tupot kroków. Dziewica na­
tężyła słuch i gdy zbliżały się kroki, raźnie 
podniosła się z miejsca. Maury tanin wysokiego 
wzrostu wyszedł z zarośli. Chód jego był 
dumny i wymierzony, a po jego dużym pa­
sowym turbanie można było poznać, że to był 
moslemitanin, który odbył pielgrzymkę do 
Mekki. »Bóg niech cię ma w opiecę swojej 
Znairol« rzecze Maur tonem uroczystym. 
> Jestem posłuszną niewolnicą twToją,« rzelda 
i ? a we ła wszy przelękniona: »Toon!« chciała 
ucekać. Leopold porwał ją za ręhę i wstrzy­
mał: »Poznałaś mię, piękna Znairo!« rzecze, 
»to on, zawołałaś. O! powiedź mi, azali wy­
raz ten, który się wymknął z ust twoich, po­
chodził z serca tw ojego ? Byłażto bojaźn, po­
dająca go tobie, lub jakie inne, delikatniejsze 
uczucie? Cóżkolwiekbądź, oby wyraz ten nie 
miał na dal innego znaczenia, jak tylko to : 
że to ten był, któryby za ciebie oddał tysiąc­
krotnie życie swoje, który cię aż do uwiel­
bienia kocha, i który dla ciebie o reszcie 
świata zapomina.^ Leopold mówiąc te słowa

ścisnął za rękę drżącą dziewicę, która stała 
ze spuszczonemi oczyma i z bijącem sercem. 
Może byłaby go czułem spojrzeniem, miłem 
słówkiem uszczęśliwiła, ale w tej chwili dał 
się słyszeć odgłos z poblizkiego minaretu: 
»Bóg jest wielki, Bóg jest litościwy, zwróćcie 
się do BogaU •— > Chrzęśćjaninie!« rzelda 
Znaira, odzyskawszy znowu zwykłą spokojność 
swToję, »słyszyszli głos ten z góry ? On przy­
pomina mi Boga i godzinę modlitwy.« To 
powiedziawszy wymknęła rękę swoję z rąk 
jego i uciekła do chatki. Leopold byłby chęt­
nie złorzeczył temu uroczystemu głosowi, 
jeszcze mu w uszach brzmiącemu, lecz mimo­
wolnie uczuł się być czcią przenikniony, gdy 
na raz owe święte wyrazy dały się słyszeć 
ze wszystkich minaretów w około. W słodkich 
zatopiony marzeniach słuchał tych zewsząd 
odzywających się głosów, a w tem młoda 
dziewica pokazała się na małćj wieżyczce 
swojego domku i wzniósłszy głow7ę ku niebu, 
rzekła czystym melodyjnym głosem te słowa: 
»Bóg jest wielki, Bóg jest litościwy, zwróćcie 
się ku Boguh Podobna była do anioła, co 
otoczony światłem, właśnie spuścił się z nieba, 
ażeby wnet na powTrót odlecić. Czy miłość 
to była, lub prawdziwe uczucie religijne, 
dosyć, że Leopold padł na kolana, jak gdyby 
był moslemitaninem.

Leopold opowiedział przyjacielowi swoje­
mu w takich wyrazach sw7ój przypadek, że 
ten aż nadto dobrze poznał, jak głęboką była 
rana w sercu młodego człowieka. Smutnie 
wstrząsł głową i rzekł: »Wierzaj mi Leopoldzie, 
kocham cię, jak brata swojego, ale dla tego 
samego zaklinam cię, porzuć tę dziewicę. 
Ojciec jćj pochodzi z rodziny Starożytnej 
Maurów Grenady, jest synem świętego męża, 
który w ow ym marabucie pochowany i saiii 
jest w wielkiem znaczeniu. Gdy przed kilką 
laty przeciągając okropna burza przez miasto 
nasze, pustoszyła wszystko w około; ulemowie 
i inni pobożni mężowie Neblu, wszedłszy na 
minarety, błagali nieba; lecz burza srożyła 
się tym bardziej jeszcze. Hazzuz wstąpił tak­
że na swoję wieżyczkę i zaledwo rozwinął 
przyniesiony z Mekki turban, gdy deszcz ustał, 
rozrzedły chmury, a rozpostarty turban z - 
błysnął w promieniach słońca, jak bandera 
na maszcie okrętu. Turban ten, jak widziałeś, 
nosi zawsze jeszcze, gdy po dolinach prze­
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chodzi, bo co osm dni idzie pieszo z Nebla 
do Haraametu, zaMina bałwany rzek i obłoki, 
i wzywa dla kraju tego opieki Boga. Beduini 
spostrzegłszy go opuszczają namioty i wy­
chodzą całować szaty jeg o ; przeto usłuchaj 
mię, przyjaciela twojego, który ci jak najlepiej 
życzy i wybij sobie tę dziewczynę z głowy.«

Wyrazy te jak najboleśniej dotknęły Leo­
polda, miłość jego bowiem posępnemi chmu­
rami okrywać się zdawała. Nie mówił więcej 
z Alim o uczuciach swoich, ale dla tego tez 
właśnie namiętność jego, którą w sobie taił 
była tym gwałtowniejszą i bardziej niszczącą. 
Często jeszcze chodził do m a ra b u tu , ale już 
nie widział młodej dziewicy. Niekiedy także 
zdyby wał Maura na wiodącej w doliny drodze, 
którą 111U był Ali opisał. (Dokoticzenie nastąpi.)

R l L K  A U W A G
O DZIEŁKU: RUSKOJE WESILE.,

ópysanoje czerez J. Ł o z i ń s k o h o .
Przemyśl, 1835; w  8ce, str.153.

Każde zjawisko w świecie literackim, które wy­
krywa to, go przez długi przeciąg leżało pod za­
słoną. przesądu i hiewiadomości, lub co pierwszy 
krok stawia w jakićj pożytecznej reform ie,, za­
sługuje na powszechną wdzięczność. Świeżo wy- 
szłe dziełko j-.lt.Łozińskiego śmiało mieścić można 
w rzędzie pism szczyczących się taką wartością. 
Autor zebrał pieśui weselne gminu ruskiego, włas- 
nem staraniem i z cudzych zbiorów, uporządkował 
je ,  dołączając opis każdego obrzędu- i zwyczaju, 
co stawia nam zajmujące panorama ruskiego we­
sela. Pićrwaza rzecz,, która w tej książce uderza 
i, mile pociesza, jest, iż wydawca,. lubo dziełko 
pisane- jest w narzeczu ruski-em, użył czcionek 
łacińskich, i wprowadził pisownię, która mu się 
najdogodniejszą być zdała, chociaż nie wyłuszezył 
gruntownych onejże przyczyn. Widno, iż wy­
dawca pojął bardzo dobrze, jakąby śmiesznością 
sie okrył» gdyby był obstawał przy tein, co naj- 
bieglejsi europejscy lingwiści i filologowie obalić 
usiłują, rozumićm tu zachowanie kirylicy. Jeżeli 
bowiem pierwszy Yolney w dziełku: A l f a b e t  
e u r o p e j s k i ,  z a s t o s o w a n y  do j ę z y k ó w  
azyj . at y  c k i c l i  r. 1819; jeżeli teraz Sckleier- 
macher w uwieńczonej, rozprawie o A l f a b e c i e  
k a r m  o n i j ny m, zamierzyli dla wszystkich w ogóle 
języków, zaprowadzić głoski rzymskie ze znamio­
nami proste mi', a odpowicdtiiemi brzmieniom, 
każdćj mowy, zacóż my narzecze to żywe między 
nami, w  którem. tak rzadko jaki płód się objawia, 
mamy nieprzystępnem sobie dla błahej, po­
wierzchowności; uczynić? Postacie rzymskie, tak 
czyste, tak oddające każdy przygłos, ułatwiają

nieskończenie naukę języków; środka tego użyli 
nawet uczeni missyjonarze, drukujący dla krajow­
ców Południowego Morza tcxly pisma świętego 
w ich języku rzymskiemi czcionkami. Może tu 
kto powyższe myśli zbije powagą Greków, Ros- 
syjan, Serbów i t.d., lecz na to odpowiem, żc złe 
stare trudniej wytępić, niż sprostować świeże zbo­
czenie w ludzie, poczynającym zawód piśmienny.

Oto są uwagi, jakie nastręczyła sama powiierz- 
chowność tego dzieła, przejdźmyż d'o wewnętrz­
nej istoty onegoż. Wydawca w przemowie swojćj 
wyraża, iż starał sic pozbierać wszystkie obrzędy 
weselne i pieśni, lubo te tak są różne w każdej 
niemal, wiosce, i dał je  porządkiem odprawującego 
sie wesela, z nadpisami ja k  np: Wowód, zaloty  
i za ru czyn y , umowa o wino  (wiano), drużyna  
w esiln a , sprosyny  j t. d. D a le j, że mu dzieło 
Gołębiowskiego »Lud polski,** i »Zbiór Pieśni 
Wacława z  Ołcska* najwięcej posłużyły. Z lega 
pokazuje się , n  nie wiemy,  azali wydawca dal 
nam obraz weseła i weselnych pieśni w samćj 
Galicyi, czyli że ten pomysł rozciągnął na całe 
plemie Rusinów , osiadłe od Dniepru po San i 
Bieskiedy, od Bugu wzdłuż Polesia aż ku brze­
gom Dźwiny? Za pićrwszem przypuszczeniem 
mówi to, iż wydawca, zamieszkały w Galicyi, 
może znać halickich Rusinów le p ić j, niż inne 
lego szczepu gałęzie; zadrugiem zaś, przytaczane 
często w dziełku tern obrzędy na Ukraiuie, Po­
lesiu , Białorusi i t. d1. nie własnem staraniem 
zebrane, lecz z Gołębiowskiego-, który także 
z drugich zbie'raL Żałować należy, że wydawca 
nie wymienił jaką pieśń gdzie słyszał, lub gdzie 
takowa jest spićwaną, jaki obrzęd, jaki obyczaj 
przywiązany do tego lub owego miejsca; a ta 
pracą byłby przekonał, iż więcej sam zdziałał\ 
niż z drugich skorzyslaŁ Niedokładność ta, często 
spostrzegać się dająca w zbiorach pleśni gmin­
nych, pochodzi z tego, iż zapominamy częstokroć 
do czego podobne zbiory służą; zapominamy, ze 
one przyłożą się do poznania świata umysłowego 
ludu, i do wyśledzenia wpływów przez zlanie się 
pobratymczych plemion lub sąsiadów na język, 
na wyobrażenia, na obyczaje i zwyczaje. To com 
powiedział nie jest na potępienie dziełka tego, 
sąto raczej pom ysły, do których powinnyby się 
skierować późniejsze w tym rodzaju prace miło­
śników sławiańszczyzny. Dziełko j.k. Łozińskiego 
samo się zaleca, każdy z czytelników miło je  do 
końca przebieży, i poweźmie wyobrażenie jasne i 
żywe o tej poetycznej chwili życia ruskiego ludu.

Nie pozostaje nic życzyć, jak, aby szanowny 
wydawca zajął się zebraniem innych obrzędów, 
zwyczajów, zabobonów, sposóbów leczenia i t. d. 
używanych w gminie , a na tej, drodze dostarczy 
bardzo ważnych źródeł do dziejów świata umy­
słowego lej najważniejszej części narodu.
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O naszym ziomku K. Lipińskim, bawiącym na teraz 
w  Frankforcie n. M., pisze Journal de Franćfort co na­
stępuje: »JPan Lipiński, pierwszego rzędu artysta, rzę­
siste ciągle odbiera oklaski. Rodzaj jego gry jest śmiały, 
lecz czysty- Zwolennik dawnćj szkoły , zachował nie­
skażony jej sty l, pełen szlachetności i m ocy; nadaje 
smyczkowi swemu nadzwyczajną piękność, a grze coś kla­
sycznego i skończonego. Pan Lipiński szczególniej arty­
stom i znawcom muzyki się podoba. Czyż można więcej 
na jego pochw ałę pow iedzićć, gdy rzekniem y, że naj­
więksi jego wielbiciele pom iędzy najpierwszymi znajdują 
się artystami, którzy z pow ołania swego najzdolniejsi 
są kierować opiniją publiczną.^ (G .W .)

Kazimierz W ielki wydał r. 1336 następującą ustawę
0 weselach mieszczan Krakowa: »Ktokolwiekby w esele  
wypraw iał, nie powinno być na niem więcej jak 30 mis, 
a do każdej 3 osoby- Jeżeliby tam były  panny, księża 
lub obcy, którzy nie są w  posiadaniu prawa miejskiego 
tutejszego, albo którzy tylko do stołu służą , ci do tej 
liczby należeć nie mają. Każdy zaproszony na wesele
1 ci co mają prawo m iejskie, da za siebie panu m łode­
mu lub jego drużbie dwa grosze, a zona lub gospodyni 
drugie dwa grosze, każda zaś panna tylko jeden grosz 
dać powinna. Pięć dań, a najwięcej sześć, mo£e być na 
w eselu, wreszcie nikt z panną zaręczoną nie powinien za 
domem tańcować, dopóki mu jako małżonka oddaną nic 
zostanie. Na weselu ma być tylko 8 kuglarzy, takich 
co spie'wają lub Cu wierszem opowiadają śpiew y, którzy 
się żowią R im arii,  a ci kuglarze, którzy biorą płacę za 
figle nie przystojne, nie' mają być wcale używani. Prócz 
tego, kiedy zaślubiona idzie do łaz'ni, nie powinna mie'ć 
z sobą więce'j nad 20 osób. —  Także nie może iść więcej 
za dziecięciem , nicsionćm do kościo ła , nad 20 osób.

Stanisław Karnkowski, arcybiskup gnieźnieński, 
prymas K rólestw a, ozdoba duchowieństwa polsk iego, 
sprowadziwszy do Kalisza jezuitów , swoim kosztem w y­
stawiwszy im kolegium, kościoł i szkoły, często na pu­
blicznych popisach mawiał do sw oich uczniów: »Te 
ręce niegdyś w piecu paliły, teraz królów maszczą głow y  
i wkładają im korony, te nogi boso chodziły , teraz na 
najwyższym stopniu dostojeństw w  tej ojczyźnie stoją. 
W ićciez zkąd mi to przyszło? szczerze mówię ztąd, 
Żem się zawsze najlepićj uczył.« (K* K-)

W  jednej wsi obw. Stanisławowskiego, w Polszczę, 
przy wyhopywaniu kartofli znaleziono jeden tak duży 
jak łeb jagnięcia, i mający zupełne do takiegoż łba p o ­
dobieństw o, o c zy , u szy , nozdrze i f. d.

W  dodatkach Kuryjera Litewskiego napatrze'ć się 
czasami można na dziwne ogłoszen ia, odznaczające się 
bądź samym stylem , bądź trafnością przekładu. Tak, 
w  jednym z ostatnich numerów czytamy ogłoszenie na­
stępujące: »Nizćj podpisana przypadkiem straciwszy
trzecią część losu warszawskiej loteryi 5. klasy N. 37,497, 
zatym aby kto inny za zuajdzeniem nie mógł profilować 
w  zdarzeniu wygranej, a razem aby zgubiony bilet mógł 
być w łaścicielce pow róciwszy się ogłaszam.« —  W  l6 l .  
numerze dodatków, w uinieszczouem we dwóch językah, 
rossyjskiem i polskiem ogłoszen iu , o sprzedaży jakichś 
starych sprzętów i fortepianów, pozostałych po organi­
stach, słow a dw a f tig e lia  i raznyja  knigi, wytłóm aczono 
przez d w i e  o f i c y n y  i r ó ż n e  k s i ą ż k i .  Poczciwi 
kandydaci do kupna dom ów , bardzo się zadziw ią, spo­
strzegłszy , ze zamiast oficyn , parę roztrojonych kupili 
pudeł fortepianowych. (G . K.)

W  ostatnich numerach pisma niemieckiego M ili’- 
tarisches W ochenblatt znajduje się obsze'rna bijogruiija 
feldmarszałka Schulenburg, który był długi czas w służbie 
Augusta II. króla polskiego, i pod Poznaniem oddział 
wojska szwedzkiego porządnie przetrzepał. W  b jografii

l e j , ułożonćj według rękopisma pozostałego po feld­
marszałku Schulenbergu, znajduje się w i e l e  szczegółów , 
tyczących się wojny szwedzkići w  Polszczę za czasów  
Karola X II. (G . P-)

Z W ę g ie r .  Węgierska akademija umiejętności 
w  Peszcie w  d. 13. września obchodziła, pod prezyden- 
cyją hrabiego Józefa T eleki, sw oje czwarte posiedzenie 
śród licznie zgromadzonych osób płci obojej. Po zdaniu 
sprawy o czynnościach towarzystwa w  roku zeszłym , 
któremu publiczność winna wydanie niemiecko-węgier­
skiego słownika, czytano wiele rozpraw historycznej i 
literackiej treści, jako to: czcigodny weteran węgierskich 
badaczów przyrody kr. radzca Jan Deresenyi składał próby 
różnych kruszców, dotąd niewynajdywanych w  W ęgrzech, 
między któremi były okruchy platyny; dalćj br. Józef 
Dessóffy uczcił pochwałą pogrzebową zmarłego członka 
barona W incentego Berzewitzy. Żywe zajęcie wzbudziły 
także udzielone szczegóły o badaczu azyjatyckich staro­
żytności, sławnym Alexandrze Csoma de Kóros, o kióryni 
donosił sekretarz azyjatyckiego towarzyst. w  Kalkucie, ir. 
do swojej ojczyzny (W ęgier) przeznaczył 50 egzemplarzy 
gramatyki i słownika tybetańskiego, które wydał. W  koń­
cu zdawano sprawę o wyznaczonych nagrodach, i o g ło ­
szono na r. 1835 nagrodę 100 dukatów za najlepszą roz­
prawę o stanie rękodzieł i handlu w W ęgrzech w okresie, 
w  którym panowali królowie arpadzkiego domu, i o za ­
stosowaniu wyższej analizy do umiejętności technicznych. 
Św ietny obiad na 70 osób , dany przez zasłużonego  
w  swojej ojczyźnie hr. Stefana Szecsen i, zakończył tę 
uroczystość, uwieńczającą usiłowania i prace naukowe.

P. E liade, wydawca W ołoskiego Kuryjera w Buka­
reszcie, znany jako tłumacz w ołoski »Dumau« Lamartina 
i »Fedry« R asynow ej, pracuje teraz nad narodowym  
poematem bohate'rskim, którego główną osobą jest M ichaił 
JYoda W iteczlia  (M ichał wojewoda Chrobry), żyjący 
w  12tym wieku.

K okczi-Seraj słynie w  całej Rossyi swojćmi raj- 
skiemi ogrodam i. P odró żn y  dziwi się natrafiając tam  
w  miesiącu czerwcu na leżące śniegi na p o lu , lecz przy­
szedłszy bliżej, przekonywa się, iż to jest słone jezioro, 
które w lecie w ysych a, i całą przestrzeń okrywa solą. 
M ieszkańcy zgartują tę sól, składają w  wory i rozwożą.

Już za czasów kronikarza Froissard wynalaze!’. 
prochu wielki wyw ićrał w pływ  Da sposób prowadzenia 
vrojn.̂ ,.’ j ednak2e działa wielkiego wagomiaru i wtedy i 
później naw et, były  w stanie wielkićj niedoskonałości. 
Ogrom i ciężar dział utrudniał spieszny pochód ; naj­
więcej trzy lub czte'ry razy na dzień można było  
z działa wystrzelić, a każdy strzał był równie kosztowny  
jak niepewny. Jeszcze w  czasie oblężenia Magdeburga 
(r. 1631) dano 1550 strzałów armatnich do jednego muru, 
lecz skutek prawie był żaden. Gdy tymczasem poźnićj- 
sze udoskonalenie artyleryi do tego d o szło , iż najmoc­
niejszy mur w tw ierdzy, jednej bateryi oprzeć się nie 
zdoła. Nizkie bastijony i wały zajęły miejsce ogromnych 
wież i murów średnich wieków. Pomimo umniejszonego 
wagomiaru dział, cała korzyść przeszła na stronę oblęga- 
jęcycb, tak, że ostateczny termin metodycznie prowadzo­
nego oblężenia z pewnością naprzód wyrachowany być  
może. Dzięki więc niebu, że dziś juz mniej zdarzają się 
przykłady takich okropności, na jakie oblężone miasto 
w  starożytności wystawionem byw ało.

W  teatrze francuzkiej opery pilnie uczą się nowćj 
kom pozycyi Majerbeera, która w styczniu pokaże się na 
scenie. Cuda prawią o tej operze, szczególnie o masie 
tonów, jaka się w chórach rozwinie. M iędzy innćmi bę­
dzie tam chór ze sto osób złożony, z którego brzmieniem 
wtorować będzie ogień plutonowy. W  jednym tercecie 
dadzą się słyszeć najpiękniejsze głosy w Paryżu, to jest 
panny FaIIon3 Doris gras i F lecheux. Dekoracyjc będą
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w kolosalnych rozm iarach; p. Dupouchel, dyrektor opery, 
uwagę swoję zwrócił mianowicie na wierność historyczną, 
tak, ze Paryż z r. 1580 przedstawi się w  całej barwie 
i y.y :iu oczom  widzów. W szystko wróży najlepsze p o­
w odzenie tćj sztuce, która godna będzie tw órcy: Roberta 
diabła, Krzyżaków i t. d.

W  Paryżu pojawił się utwór m uzyczny: A dieu  
a cc rnonde; mato być spićw  łabędzi B e llin iego , na­
pisany w  ostatnie'j chwili jego życia. W  utworze tyin 
przebija się melancholijna tęsknota, i smutne przeczucie 
zbliżającej się śmierci.

Jeden z Noworoczników francuzkich na r. 1836 
został przez zwierzchność zakazany z powodu jedynej 
ryciny, wyobrażającej przedającego tabakę z dwoma swe'- 
mi pomocnikami, którym odważając ten pokarm dla nosa, 
te słowa pow iada: »To co mię kosztuje 8 so u s, przc-
daję wam za 4 franki.« Albożto nie uczciw ie?!

Po pięknych oczach nic nie jest tyle powabne'm 
u kobiety jak piękne usta, białe zęby i łagodny wonny  
oddech. Lecz niestety! przyroda hie jest zbyt rozrzutną 
teini darami, chociaż innych czasami nie skąpi. Z tego 
powodu wynalazek pewnego angielskiego lekarza w Pa­
ryżu, pa. Addison, wielką ma w ażność; jestto wyborny  
proszek do zębów, którym nacierając takowe natychmiast 
stają się białemi, a razem zapobiega on pruchnieniu kości 
i oddechowi przyjemną woń nadaje. Zbiegowisko do 
tego źródła piękności jest niezmierne.

Nowo wynalezione i patentowane strzelby Rober- 
toskie w Paryżu codziennie większej nabywają wziętości. 
Do nabijania nie potrzeba stępia, i bez niebezpieczeństwa 
można z takiej strzelby 15 razy w ypalić na jednę minutę. 
U życie tego rodzaju broni najlepiej da się zastosować 
fla polowaniu.

W  r. 1833 zdarzyło się we Francyi 4501 przypad­
kowych śmierci, 1970 samobójstw i 90 odprawiono po­
jedynków , w których 32 osób zginęło. Rachunek ten na 
r. 1834, a tćm bardziej na r. 1835 daleko w ię k s z y  b ę d z ie .

N o w e  p o s t r z e ż e n i a  n a d  e l e k t r y c z n o ś c i ą  
a t m o s f e r y .  Fizyk Peltier przełożył paryzkiej akademii 
umiejętności swoje postrzeżenia nad elektrycznością atmo­
sfery. »WiIgoć w ziemi będąca (m ówi on) zabićra przy 
swćrn ulotnieniu się dodajną positiuej elektryczność 
z ziem i, a zostawia jej elektryczność ujemną (n e g a tw e j.
0  godzinie 2giej po południu elektryczność ziemi do­
chodzi najwyższego stop n ia , udziela się ona niższej 
warstwie powietrza ziemię oblew ającego, budynkom i 
innym przedmiotom tak dalece , iż przy suchym i cie­
płym  czasie najwyższe nawet budynki są w stanie bardzo 
mocnej ujemnej elektryczności. Gdy się zaś zaczynają 
tworzyć chmury, których elektryczność zwykle jest do­
dajną, to te jeszcze bardziej powiększają ujemną elek­
tryczność niższej warstwy powietrza ziemię oblewającego
1 w tym stanie ją utrzymują. Ale pićrwsze już krople 
opuszczającego się de'szczu zobojętniają (neutralizują) 
ujemną elektryczność ziem i, a to przez dodajną elek­
tryczność, którą z sobą prowadzą. Z tąd następuje to, 
że wyższe warstwy powietrza więcćj są nasycone elek­
trycznością, aniżeli ziemia, i że przysyłają swą elektrycz­
ność ziemi przez wszystkie dobre przewodniki, budynki, 
drzewa, a nawet i przez nasze własne ciało. Na dniu 
4. września piękna była pogoda przy wysokiej tempera­
turze, a ziemia pokazywała aż do godziny siódmej w ie­
czorem elektryczność ujemną. W  te'm zaczęły się wzno­
sić wyziew y, niebo się nieco zachmurzyło, i de'szcz prze­
kupywał pojedyiiczćmi kroplami przez p ó ł godziny- Za 
pierwszą już kroplą m ulliplikalor,  mierzący natężenie 
elektryczności, zaczął pokazyw ać, że ujemna elektrycz­
ność przepływała z powietrza w ziem ię; niebawem też 
ujrzałem ciągły przepływ  iskier pomiędzy cienkim me­

talowym drutem wyprowadzonym  po nad komin, '« mul* 
liplicatorcm , mającym komunikacyję z dnem studni. Ta 
gra iskier w skazała, że powietrze po nad domem było  
przejęte znaczną ilością ujemnej elektryczności. W  od­
daleniu 6 cali od druta m etalowego, zostały wprawione 
w  elektryczny ruch złote listki elektroskopu ,  chociaż 
drutowi dano tylko lf5  milimetra grubości, aby uniknąć 
wszelkiego niebezpieczeństwa. Przepływ ten trwał 20 minut, 
potem następnie w o ln ia ł, aż nareszcie zupełnie ustał; 
de'szcz wzmógł s ię , a gałwanomic'rz po kilku jeszcze  
zmianach przybrał zwyczajne położen ie i pokazywał elek­
tryczność ziemi ujemną, lecz bardzo słabą. Ten mocny 
przepływ  elektryczności przy poczęthowćm opuszczaniu 
się de'szczu tłóm aczy nieprzyjemne uczucie, którego nie­
raz w  lecie przed spadnięciem deszczu doznajemy.'<

M a c  D o n n ę ! ,  n a j w i ę k s z y  g r a c z  w s z a c h y .  
M iłośnicy gry w szachy powinni opłakiwać zgon Ale- 
xandra M’DonncIa, który w 37 wieku, po krótkie'j cho­
robie zeszedł. Rył on nie tylko najlepszym swego czasu 
graczem w szachy, ale i najlepszym jakiego miała Anglija 
po Filidorzc. Lecz talent jego nie ograniczył się na tej 
jednej sztuce; M’Donnel wydał szacowne dzieła o eko­
nomii politycznej, o stosunkach z zachodnie'mi Indyjami 
i o handlu z zagranicą w powszechności; jasnym stylem  
swoim wyśw ićcał najgłębsze o rzeczach pojęcia. Kluby 
szachowe w W estminster i L ondynie, do których na­
leżał, boleją nad jego stratą. B yłto ten sam M’J)tnncł, 
który przed rokiem w  klubie westminsterskim grał 100 
partyj szachów z panem de la Bourdonnais. W  udzie­
laniu się z radą był on najłatwiejszym, żaden nauczyciel 
gry w szachy nie miał ani tyle c ierp liw ości, ani krwi 
zimnćj. M’Donnel nie zostawia po sobie nikogo, coby  
go zastąpić mógł godnie.

A n g i e l s k i  c h o c h l i k  d o m o w y .  Duch ten 
znany dobrze angielskim wieśniakom lubi przesiadywać 
w mieszkaniach wiejskich , gdzie zwykł pławić 7 karmić 
konie. Zwykle jednego lub dwa konie bierze w  swoję 
szczególną opiekę. Budzi leniwych parobków, i nade wszy­
stko lubi przewracać i ruszać z miejsca sprzęty dom owe. 
W yrządzając jaką psotę zwykle śmieje się rżącym gło­
sem. Chochlik ten zawsze jest niewidzialnym , w yjąw­
szy gdy się czasami w Konia przerzuca, i w tedy osiod­
łany i zauzdany pokazuje się p o d la sem ; ale biada temu 
ktoby go dosiadł! bo natychmiast puszcza się czwałem , 
dopóty wie'rzga i skacze, pokąd jeźdźca sweg > w bagno 
nie zrzuci i z szatańskim nie uciecze śmiechem.

A n e g d o t a .  Uczeń pewnego uniw ersytetu, po­
święcający się naukom przyrodzonym, przyszedł do pro­
fesora fizyki z prośbą, aby ten mu czas w yzn aczy ł, 
w którymby mógł swój examcn złożyć. Profesor, człow iek  
uprzejmy i łatwy, odpowiedział uczniowi, iż jeżeli czuje 
się na siłach, natychmiast może popisać się z tern, co umie. 
M łodzieniec zgodził się na to chętnie; zasiedli więc. 
»Powiesz mi w ćpan, jakie są przyczyny z o r z y  p ó ł ­
n o c n e  j?« zagadł profesor. Uczeń zmieszał się n ieco , 
zaczął m yśleć, m yśleć, w końcu zająkując się i rumie­
niąc wyznał, iż w iedział to najdokładniej, ale zapomniał. 
»Zapom niałeś! nieszczęśliwy 1 co za strata dla nauk!« 
krzyknął profesor. » 0  m łodzieńcze, tyś jeden posiadał 
tajemnicę, o której dotąd nikt nie w iedział; i tobie było  
ją zapomnieć !«■

M o d y .  Na balach W Fontainebleau pokazało się 
w iele turbanów. Najpiękniejszy był z atłasu brokartu  
w  szerokie wiszniowp i białe pasy , opleciony ważkim 
sznureczkiem złotym . Nie mniej świetny turban był 
a LJIzraelite  z gazc  princesse. Znowu zaczynają nosić 
złote łańcuszki w o k o ło  czoła, co służy i do codziennej 
toalety; w łańcuszkach tych nie powinno być drogich 
kamieni.
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